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VIII.

''Okoła pałacu w  Ujściu Leśnem ruch nadzwy- 
trzema już godzinami wyjechały dwa 

Jpaże na kolej. Najpierw kareta poczwórna, za 
 ̂ ''owtfżik, w  nim rządca. jVlłody hrabiajfeostał 

rn,-h gdyż jeszcze1,,ciągle jest osłabiony, w  każ- 
le 1 . ato  ̂ razie dziś przynajmniej o tyle mu juź* 
dvv W czarn) ’m triżurku przechadza się po
1 , ° rze i "wszystkiego sam dogląda. Tylko biała 
u 'vabna chustka na szyi świadczy, że mimo skwaru

ł cON\eg0j p0 j Jjjl pp^e^-iępjć
]_ W  alei, między pałacem a bramą żelazną, 

1 oścież jest otwarta, stoją w  dwóch sze- 
]• b3ch ^"przystojniejsze dziewczęta z e  wsi i z oko- 

■ i  >żda z nich jest śvyiątecznie ubrana i każda 
p ’ n ’ w ręku fartuszek, a w  nim pełno kwgatów.
2 ^  St,niej bramie widać dwunastu muzykantów 
ac. ^ erPa instrumentami W szyscy  są;w  mundurach 
| , Wojskowych i wszyscy mają na głowach

osiężne, świecące w  słońcu jak złoto 
. ^ r°dkiem alei ciągnie się sukno czerwone, po 

 ̂ 0rein przed laty dziesięciu Sam  monarcha szedł 
p rzp a âCU ^?dąc na wielkich rewjach w  okolicy, 
Wur-^ wtedy zaproszenie na śniadanie, i w  to-

^ s tr. Artura W ęgrow skiego i jego
narda, przyjechał ze swoim  sztabem do li^bia

Leśnego. O d tego czasu sukno leżało w  magazynie 
a i stary hrabia więcej tu się nie pokazał

Dziewczęta, a jest ich razem blisko stj jK uśtnie- 
chają się, robią półgłosem różne "Spostrzeżenia i jea£ 
dne zerkają ku panom urzędnikom, tym bowiem 
dozór nad niemi powierzono, drugie spoglądają na 
bramę żelazną, za którą na drodze widać wieś całą. 
Na samem czele tłumów ciekawych, stoi Jasiek Ż o- 
łędziak, w  szpencerze z guzikami świecącemi w  cza
pce wojskowej. Zagląda On ciekawie do ogrodu, 
i wiele by dal za to, gdybyś zamiast stać razem 
z chłopami, znajdował się teraz wewnątrz parku, 
choćby nawet między kuchtą a ogrodniczkiem. Lecz 
jakoś go nikt nie zaprasza, urzędnicy zaś, z kt$^i 
rymi wczoraj zaw arli  pod kościołem znajomość 
i przyjaźń, nawet uwagi na niego nie zwracają. 
Chociaż go to wielye . ..gniewa, nie odchodzi lecz 
czeka aby być świadkiem widowiska,, jakiego od 
b 'tności samego króla w  tych stronach dotąd nie 
było.

Nareszcie tłumy na-, drodze zaczęły poruszać 
Tię, miesźać, krzyczeć, ci na palcach stawali, tamci 
dzieci na rękaeh do góry podnośili, ' dziewczęta 
w alei zwróc-iły się ku bramie żelaznej, hrabia zaś 
domyśliwszy s.ię, że jego ojciec nadjeżdża/ stanął 
przed pałacem na stopniach kamiennych, zkąd w i
dział całą aleję i bramę żelazną.

W  tejfe chwili pojawiły się najpierw cztery 
konie w- srebrnej uprzęży, ze strusiemi piórami na 
głowach, za niemi kareta w  stylu rbćcoco, cała 

Spd złota lśniąca. Na koźle bogato przystrojonym 
siedzieli stangret i kamerdyner, w tyle targańców 
się trzymając, stali dwaj lokaje. Strój slużby^skla- 
dał się z wysokich kapeluszy, frakóiw karmazyno



w ych, białych kamizelek, poniżej pasa sięgających, 
takichże pantalonów obcisłych, białych pończoch 
jedwabnych i czarnych trzewików ze srebrnemi 
sprzączkami.

Zaledwie kareta przed bramą stanęła, kamer
dyner z koziołka zeskoczywszy, otw orzył w  n:ej 
drzwiczki, które prawą ręką przytrzymywał, w  le
wej miał kapelusz.

Z  jej wnętrza wysunęła się najpierw jedna 
noga i zaczęła ostrożnie stopnia szukać^ potem 
druga —  lecz gdy już obie nąistopniu stanęły, szybko a 
niespodziewanie ukazała się cała figura hr. Artura 
W ęgrow skiego, zupełnie jak jedna z tych figurek 
w  skrzyneczkach schowanych, które za pociśnię- 
ciem sprężyny nagle wyskakują, zadziwiając star
szych a dzieci strasząc. Hrabia dość już lekko ze 
stopnia na ziemię zeskoczył i swobodnie,- ledwie 
palcami ziemi się dotykając, wszedł w  aleję.

W .tejże chwili dwunastu muzykantów uderzy
ło w  trąby, flety i waltornie, dziewczęta zaś na 
znak dany przez urzędnikóyż zaczęły hrabiemu sypaSś 
kwiaty pod nogi.

B}da to figurka niewielka, w  obcisłych panta- 
lonach, w  króciutkiej marynarce pod  kzyją zapię
tej, w  okrągłym a niskim kapeluszu, na jeden bok 
przekrzywionym. W  lewej ręce, jakby broń przy 
ramieniu, trzymał nie dużą, lecz dos^ć grubą laskę 
ze złotą gałką, którą wpuścił do kieszeni mary
narki, prawą dość często poprawiał sobie monokl 
czworograniasty, kryształowy, bez oprawy, który 
głębokm w  skórę mu się wrzynał.

Szedł lekko w  takt muzyki, i jak wrzeciono 
zwracał się to w  prawo to w  lew o^abyikażdą dziew
czynę- spojrzeniemrswojem obdarzyć. D o tej uśmie- 
chnąłssię^ tamtę wziął pod brodę, inną na S posób  
niemiecki dw om a palcami w  policzek uszczypnął. 
Dziewczęta niby zawstydzone cofały się przed je
go natarczywością, lecz .zaledwie dalej przeszedł 
z ich spojrzeń m ógł każdy radoye wyczytać'.^-.-

Hrabia szedł coraz wolniej, jakby żałował ży 
w e g o  ^śzpaleru, który,już się kończył a tymcza
sem muzyka grała coraz poważniej i melodyjniej, 
dziewczęta zaś coraz wonniejsze słały mu kwiaty pod 
nogi. Tak był zajęty wiejskiemi pięknościami, któ
rych tyle razem dawno już nie widział, że dotąd 
ani pomyślał o synu. Ten  stabbdągle na stopniach 
girzed pałacem i uśmiechając się patrzył na zbli
ża jącego się ojcay dopiero gdy go już miał ledwie 
o kilka kroków przed sobą, zszedł na dół po  sto
pniach.

Stary hrabia, oderw aw szy teraz wzrok od o- 
statniej piękności, zwrrócił się do jedynaka i w  o b 
jęcia mu padając zawrolał po niemiecku:

—  M ein Sohn! M ein  S oln i! das ist pracht- 
i!o lI ! Superbe !

Syn ojca ś.ći-skając, nic na to nie,' od p ow ie 
dział. Gdy się serdecznie ucałowmli, w7zięlhsdę pod  
ramię i do pałacu weszli.

Przy objedzie, który dzięk. muzyce na gale- 
rji przygrywającej trwgął dość długof„ mimo że go 
tylko we dwóch jedli, toczyła się rozm ow a bar
dzo ożywiona. Zasługa jednak była V  tern me tyle 
syna co ojca. H f. Leonard mówił niewiele, jakby 
z musu- przeciwnie stary hrab.a ciągle coś o p o 
wiadał i ani na chwilę ust nie zamknął, bo m ó 
w i  nawet wtedy gdy jadł. Gdyby kto z tempera
mentu byłj chciał ich odsądzać, musiałby pierwsze
go w7ziąć za anglika lub niemca, drugiego za fran
cuza lub przynajmniej polaka. Co do  ojca, nie 
byiby się więc omylił, hr Artur bowiem  bvł po 
lakiem po mieczu i kądzieli, lecz za to syn jego 
prócz polskiej krwi po ojcu, rmał w  swoich ż y 
łach jedynie krew heleńsko-francuzką po matce, 
lecz niKtby w  nim nie znalazł ani kropli angiel
skiej, a tern mniej niemieckiej.

M im o to ojciec mówdł ciągle po niemiecku, 
syn zaś po francuzku. Dziwnie to zaiste brzmiało, 
gdy  stary* hrabia zapytywał w  innym języku a m io
dy w  innym mu ąjdpowdadał, wszakże im samym 
nie musiała taka konwersacja żadnej sprawiać 
przykrości, skoro jej nie zmieniali. Zdaje się, że 'na- 
wyknienie g łówną tu rolę odgryw7ało Ojciec, od 
młodości najwcześniejszej mieszkał w  Berlinie, syn 
zaś w ychow yw 7ał się przy matce, która z mężem 
swmirn żyjąc od samego początku na "stopie o b o 
jętnej, najchętniej przebywała w7 Pairyżu, gdzie przy 
schyłku życia jej ojciec, książę Ypsylanti, z zoną 
sw7oją a jej matką, francuzką z pochodzenia, stale 
mieszkał.

Jeżeli kiedy zdarzyło się, że stary hrabia 
w7 ferworzę|opowdadania, nie mo®ą;e znaleźć odpo- 
wdedniego w-yrażenia zaciął się, to w7tedyz p ew n o
ścią jakiś czas strzelał palcami, poczem  prawdę 
zaw7sze, wry,raz, który znalazł, był'polski nie niemie
cki. Można by z tego w nioskow ać^że język o jczy
sty był w7 nim głęboko zakorzeniony, zwłaszcza że 
każde słowm wymąwdał doskonale, ale że prawdę 
nigdy nim nie mówdl, wdęc też i po jednym pol
skim wyrazie, następowały, zarąz niemieckie lub 
też francuzkie.

Syn przeplatał czasem konwersację krótkierni 
zdaniami niemieckiemi, -ale słówypolskich nigdy nie 
używał. Ojciec za m łodych lat jego ani pomyślał 
o tern, żę syn powinien umieć m ow ę  swmich p rz o 
dków7̂ ,-to też nie byłby się jej nigdy nauczył, gdy 
by nie matka. Ta, mimo iż była cudzoziemką, iak 
tylko w  Ujściu zamieszkała, j przyjęła mu natych
miast piastunki polkę, następnie kazała go także; 
guwernerom  ćwiczyć w7 m owie ojczystej, życzyła 
sobie bowdem, by przyszły pan na majoracie hra
biów  W ągrow 7skich, wbedział i ' v!?aw7sze pamiętały 
jaka ziemia gęf wydała.

Syn po stracie matki, klófS go wcześnie odu- 
marła, przebywał najdłużej przy jej rodzinie wre 
Francji, a czasem na kilka miesięcy przyjeżdżał 
do ojca do Berlina Ponieważ przez cały ten czas
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W °  PoPsku ani m ów ił ani czytał, więc też język ojczy- 
mu się o tyle obcym , że chociaż nie za

pomniał go zupełnie, z wielką tylko trudnością nim 
toowił, gdyż przestał w  nim myśleć.

IX.

k P °  objedzie, ojciec i syn udali się na czarną 
w ? i cygara do tego samego gabinetu na pier- 

w szem piętrze, w  którym dnia poprzedniego hr. Leo- 
narctes\vojemu rządcy rozkazy wydawał. Ledwie 

Weszli, ojciec wrzuciwszy monokl w  prawe oko, 
zaczął uważnie przypatrywać się pięknościom na 
°cianach, przyczem głośno m ów ił:

i rach tvoll! Superbe ! Jedna piękniejsza niż 
lllg a . . D opraw dy, to sztuka nielada, aby razem 

lyle pozbierać. T a  u góry bruneteczka, aż się prosi, 
; ' j ą  pocałowaćsjjia ta* Obok niej blondynka wv- 

wprawdzre, jakby nie umiała trzech zliczyć, 
Dmczasem dałbym gardło..-, że przez nią nie jeden 
najkiótszą drogą na tamten świat pojechał. ^Śliczne,
cu d ow n e !

Cofnął się o dwa kroki, i głowę podniósłszy, 
M n  się teraz przypatrywał, które w?yżej \viś'iałyT_

O h o ! jak widzę Leonardzie, maksz gust swo- 
le8 °  ojca, bo są tu także 'Klemencja i Luiza, dwie 
nie£dy^  gwiazdy Amsterdamu i Hamburga, tylko 
Hż 1. ochę podstarzałe... Ja byłem Jzczęśliwszy, mój 
 ̂ opcze, bom je znał przed piętnastu laty... he!
e - h e ! —  dodał ręce zacierając —  wtedy to były 

Srna^Zne kąski . Ca! ba! jest Lodwhecyna m©j,a zna
joma; Gora Pearl!.. Śliczna to niegdyś była istota 

niebezpieczna. Zabawmy Plon-Plon W p | n a m  
Cos 0 tem powiedzieć Lecz czy w.i^^Leonardz.ie, 
Jalvą ° na teraz rolę od^ryW y?

M e  wiem —  -syn krótko odpowiedział.
' Skoro nie wielfz, to posłuchaj! Ubiegłej 

jlrny> jak to zapewne sobie przypominasz, bom  ci 
j  te%  o tem donosił, skoczyłem na dwa tygodnie 
°  M °^aco, by zobaczyć odświeżone casino. P rzy - ' 

g  a*em, i wierz mi, byłem olśniony| Jaki tam te- 
S&st, przepych, -konfert, to przechodzi w7szelkie 

jes ° bra^  Jezep ^  siódmem niebie .Mahometa 
s równie pięknie, dalipan wartoby się zaraz do 
urkó\v zapisać.

M  Czy i huryski były takie ładne? "syn
pr?-erWał

Było ich tam dosyć, było, codzień p osąg i  
^lzyvvozily świeży towrar z Nicei i Paryżaj? ale je- 

"h mam prawdę wyznaę-i to między temi co  stale 
Mały n ;e jjj||ż0 było m łodych i pięknych. Już to 
k° stolów, jak wiesz, cisną się tam najwięcej ba - 

pte i stare, a złe jak djabły. Znajomych mia- 
p !11 liku, przeważnie Rosjan i krancuzów.

■ szego zaraz wieczoru, gdym z casina wycho- 
qZi ’ a byłem trochę zły, bom niepotrzebnie prze
l a ł  d\vieście luidorów, ktoś przy drzwiach za ramię 

chwycił. Obracam  sic i własnym oczom  nie 
^ Ierzę, wszak to poczciw a Cora Pean! 1’oznsla 

M a, .choć już lat dwradzieścia, jakeśmy-się

ostatni raz widzieli. Mówiła, żem się nic nie zm ie
nił, i ja jej wierzę, bo tak nr jaki® szczęśliwie 
wszystko d o p i s u j c i e  choćbym  chciał nawet, nie 
m ógłbym  o sobie powiedzieć, że się starzeję. 
A  tobie Leonardzie jak się zdaje?

—  Odkąd cię zapamiętanej zawsze jesteś jds 
dnakowy —  syn odpowiedział.

Ojcu m ówił on ty na sposób francuzki.
—  P raw d a? Ja sam także to czuję. Otóż tego 

co Cora o mnie mówiła, jam naw zajem nie mógł su
miennie o niej odpowiedzieć, bo baba grubo się 
postarzała. Chociaż u dziwić się nie mażna... Jakem 
zaczął liczyć, doszedłem, że skończyłd|pięćdziesiąt... 
IJ mężczyzny coś to już znaczy, a cóż dopiero 
u kobiety. Mimo to emablowałem ją, ile było w  mej 
mocy, a gdyśmy usiedli pod ścianą na kanapie, 
przypomniałem jej nawet na^ze pierwsze spotkanie.. 
W ted w  ona usaszęśl'wioną, że znalazła dawnego 
przyjaciela, zaczęła skarży?: się na los, który ją za
wiódł, na znajomych, którzy o niej zapominają, 
i w  końcu zaproponowała mi czule, bym jej p o 
życzył pięćset franków. Szczęście mćSjfl żem nie 
miał prg|* sobie aniygaośza, bom wszystko przegrał, 

•gdyby nie t'edh byłbym jej z pewnością dal tę mi
zerną k^otęC G dym  nazajutrz komuś o  tem w s p o 
mniał, ostrzegł mnie żebym Cory unikał, bofjpna 
żyje dziś tylko z żebraniny. Kjtóby się był tćSm 
spodziewał, mó'j lelonardzie, w7 ow^ch czasach, 
kiedy piękna ta kobieta, ssjgSrni ząbkami drobnemi 
gryzła fortuny M jljon ow fl  jak orzechy.9 ! Ha! tak 
przemija wielkość całego- świata!

1 p. powiedziawszy, wsparł się obiema rękami 
o poręcze najbliższego fotelu, zgiął nogi pod ko kii 
nami i usiadł automatycznie, korpus bowiem mial 
ciągle wyprostip^an}*£ sztywny,- jakby bal się gą- 
zgiąć, lub też nie,' mógł tego uczynić.

ZaRalih '■eygara i kawę zwolna pijĄo, tak dalej 
rozm awiali:

—  Jakie tu masz®ąsiedzt\va, mój Leonardzie? 
—  ojciec pytał

—  Z bliskich nie wiele, ledwie* dwa dom y — 
syn odpowiedział.

—  Zapewne chcesz mówić o baronie Zarnecke, 
z Komarowa, czy też (Jeńselbefgu, jak teraz wieś 
tę nabywają Znam go trochę, człowiek wąsale przy
zwoity, tvlko mi zanadto trąci żołnierzem. Chciał
bym jednak wiedziećf gdzie si| obraca brat jego, 
baron Fryderyk.

—  jest także w Gejaselbergu.
—  Jest?.yA to dobrze, przy najbliższej sposo

bności muszę do niego pojechać, trzeba ci bowiem 
\viedz?t|(|jżgjr--śię dobrze znamy, i że mam nawet 
trochę sympatji dla jego dziwactw, z których naj- 
w i ę k s z e m byłoł 1 j eg o £óże n i e n i e.

—  Jakto, więc baron Fryderyk Zarnecke był 
kiedf$ żonaty ?

—  Ależ był, i dopiero przed rokiem rozwiódł 
się szczęśliwie. Zabawna to historja, warto.'.jej p o 
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słuchać. W iesz zapewne, że ciekawy ten człowiek, 
archeologji i numizmatom oddany, na co  już sporo 
majątku stracił&junika ludzi i najchętniej sam prze
bywa. Mimoto, przed kilku laty, namówili go kre
wni i przyjaciele, by się żenił z jakąś panną b o 
gatą, dla której rodzice szukali męża z tytułem. 
Baron Ęryderyk namyślał się pół roku, i dopiero 
gdy mu brat powiedział, że w  inny sposób nie 
ochron się od  ruiny, zgodził się na złote kajdan^1, 
wszakże przed ślubem postawi! za warunek, żeby 
żona jego pokoju nigdy nie wchodziła, dał 
s łow o przy świadkach, tż,e jeżeli raz to uczyni, na
tychmiast; z nią się rozwiedzie.

—  T o  jakiś now ożytny Barbe-bleu —  syn 
przerwał.

—  Rzeczywiście, tylko o tyle gorszy od sta
rożytnego, że tamten przynajmniej ąam zaglądał do 
poko jów  sw)łch żon, a ten ponqś nie bawił się 
w te rzeczy. He, he. he, szczególny małżonek! —  
hrabia śmiejąc się zawołał. —  I na co jemu było 
się żenić!..

— Na czem się też skończyło ? —  syn za
pytał.,

—  Na tem, ca łatwo można b}do przewidzieć. 
W  pierwszem półroczu szło wszystko pięknie 
i dobrze, pani siedziała w  swoim  pokoju, pan 
w  s\y’dim, widywali się tylko raz na dzień przy 
o biedzie, ale po upływie tych sześciu aicymiodpt- 
w ych  miesięcy, postać rzeczy odrazu s i «  zmieniła. 
Baron wyjechał gdzieś na kilka tygodni, bo mu 
ktoś powiedział, że będzie tam m ógł nabyć cały 
zbiór rzadkich numizmatów. W  tym czasie nom i
nalna jego małżonka:'!, która od&śłużby dawno już 
wiedziała, że w  apartamencie jej męża panuje sła
w ny bezład, postanowiła zrobić mu niespodziankę. 
Zbiera tedv służbę, idziekdo jęg-tS pokojów  i zaczyna 
wszystko porządkować. Ile przy .tej sposobności 
pomięszano cennych numizmatów'-- a du bożkom 
nosy poodbijano, tego nikt nie pamięta, ale ż-e pani 
dom u musiała po  sobie 3$lady zostawić, to najja
śniej z tego wypływa, iż mąż w róciw szy ' podał na
tychmiast o rozwód, który do trzech miesięcy tem 
łatwiej uzyskał, że ona była protestantką, on zaś; 
sam jest katolikiem.

—  Szczególny cz łow iek ! —  syn zauważył.
—  Rzeczywiście 'szczególny i dla tego wart, 

mój Leonardzie, byś go poznał. Przy najbliższej 
sposobności w ybiorę  się do nich i potem ich tu 
sprowadzę. Trzeba  przecie z kimś ży<£ żeby me 
zdziczeć, zwłaszcza, żem się do ciebie wybrał trochę 
na dłużej, niźlim pierwotnie myślał. A  ty stale 
chcesz już w  Ujściu mieszkać?

—  MuszęlA-
—  M usisz? W o ln o  wiedzieć dla cz e g o ?
—  Bo teraźniejsze moje dochody  nie pozw a

lają mi w  Paryżu mieszkać
Ojcu twarz bardzo się przedłużyła

(Ciąs; dalszy nas^pijHE

DWA OBOZY
p o w ie ś ć  ekaISSttska 

W IKTORA CHERBULIEZ.

(Ciąg- dalszy.)

Pewnego dnia przyszedł on o zwykłym czasie, lecz 
asysteneiWpoglądali nań zaniepokojeni. Wszedł na pozór 
pewnie jak zwykle leez wprawnemu oku nie uszło drżenie 
nóg jego i całego'ciała. Jeszcze bardziej zaniepokoił icli wy?j 
raz jegcyjzjonomji. Wzrok miał rozgorączkowany, policzki 
zapadnięte,Sjczoło ściągnęło s-ig; kurczowo. Diańtych, którzy 
byli we wszystko wtajemniczeni, było'widocznem, iż mimo 
wysiłku nadludzkiego, mimo walki zaciętej z chorobą, ta go 
zwycijęgyja i jeżeli dotąd trzymał się na nogach, to tylko dla 
tego, iż chciał umrzeć jak żołnierz na stanow.isjku. W  chwili 
gdy' inia-ł zaciąć operację uc^uł w ręce prawej ciężkości 
niezwykłą i drżenie. .Potrząsl glg,wą i rzekł tońmi pełnym 
gorymK i liólu: — „Nie., już nie mogę-jl — Zapanował
jednak nad smutkiem głębokim, nóż wijBBył swojemu asy 
stentowi, udzrelająo rad i wskazówek z całym spokojem. 
Nazajutrz g$  nie było, nie przychodził i prifeż k łka dni 
następnych. Siostra Mar ja przeczuwała najgorsze; kryła 
się jednak ze swoim smutkiem i ponuretni przeczuciami, 
nie chcąc sięłfnarazie nńręiotki szyderstwo i przykre docinki.

Dnia,:. 7Agrudniąj lokaj żądał widzieć się z matką 
Amelją i tejże żijpowiedział^ iż pan Antoni Cantarel dogo
rywa, przed śmiercjłi zftŚ radby zobaczyć*; siotrę Marję, 
swoją wnuczkę. Wypadek był przewidziany, dyspensę da
no siostrze Marji od dawna. Matka Amelja wzięła ją na 
bok, udzielając); w ostatniej chwili instrukcj, najdokła
dniejszej, czem doprowadzała biedaożkę^ do rozpaczy;; sio
strą łĄarj&j czuła towdem instynktowo, iż tych wszystkich 
poleceń nie będzie w stanie dopełnić.

Powóz, stangret;,i lo%ij którzy przybyli, aby siostrę 
Marję zabętli^Śze szpitalu, wysadzili ją przed .drzwiami 
pałacyku, pomiędzy dziedzińcem a wspaniałym ogrodem, 
zbudowanego nieopodal Pól Elizejskich. Po kilkunastu 
wschodach marmurowych, weszła na ganek oszklony. Grdy 
przez sień przechodziła,- uds-rzył ją głos donośny, rozpra
wiający. namiętnie w saloniku, obok pokoju, w którym 
chory konał. W  jsalonie było p m ń o lu d z i ; na prawo, na 
lewo, we -framugach wysokich okien gotyckich, potworzyły 
się grupy przyjaciół, uczniów, kolegów, którzy przyszli 
strwożeni i zaniepokojeni, pytać, się o stan jego zdrowia- 
Twarze były blade, przedłużone, z wyrazem boleści nie
kłamanej ; czuło’ się, iż umierający wzbudza żal głęboki 
nie w jednem sercu I to łatwo było osądzić na pierwszy 
rzut iż śmierć dma tego wybrała sobie zdobycz nie-
lada, że to zrobi wrażenie w całym Paryżu, że o tem tylko 
będą mówili przez jakie dwadzieścia cztery godzin. Byłńj 
i wielu obojętnych, którzy po to tylko/przyszli, aby módzj 
powiedzieć: — „I jaNtam bjnbm“. —  Whele dzienników 
przysłało także swoich Reporterów.

Obok kominka, mężczyzna sześćdziesięcioletni, dobrze 
szpakowaty,*; Ś tora®  twarz o jfysśieh dość; zresztą sympa
tycznych,1’ szpeciły jedynie pczy, zarzucające zyzem, roz
mawiał pbeichii z pięknym młodzieńcem, powierzchow
ności i ułożenia ńiĄsłychanie wytwornego, kształtów prze
ślicznych, z głową dumnie podniesioną. W  tym całym 
tłumie, oi dwaj zdawali się najbardziej dotknięci i zasmuceni-

Trochę opodal, pewien jbg.omęść z brzuszkiem okra-
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\ P1 ZJ sadkowaty. i jak rydz czerwony, perorowałfg|Sg 
^  aU ujioćno rozsierdzony i nabierał z góry pro- 
tan ^  2 ^  przytrzymując g&[ za od su

Ł * | IlW  *̂ ° i i11II1 n ê chciał księdza dopuścić, do
La T1 °d k°koju przyległego. BysiAiy | kjkfej angoro, bia- 
s ; 'C1 nie'P°kalanej, z długim miękkim włosem, aż do ziemi 

 ̂ ’ 1 m, był przytomny tje-j scenie, wlazłszy pod ka-
I , ą ®  i giŁOWą, która służyła mu chwilowo za rodzaj for- 

|niezcl^ p - i -  mocno zaniepokojony, łże mu prze-
, zauo w jego słodkich nawyczkacli i nie pojmeijrał 

 ̂ SU z 11̂ m działo. Go go jednak najhardziej niepokoiło, 
szamotjage się owego jegomości brzuchatego, który 
'znie rekąrai wymachiwał i na cały głos kijiraózał.

piękny^młodzian oparty dotąd o kominek, zbli- 
<>-j ^  mowJ y  -Jioz inszonego, przedstawiając iż mówi za 
b Sno,E e krzyk jego  może chorym usły7szeć wk‘p®y|egł'ym 

°JU Ben zaczyniał się tern irytow agl c^eTał porządnie 
 ̂ ył&iajć m łodego człowieka, gdy7 drzwi wcljSclowe otwo- 
z°n ° na oścież-fi j^aezla niemi sBslffi w białej szacie. 

Natychmiast cisza wSśąłonie zapanowałaś^ połąjtjaona 
mesłychanem zaciel jawieniem. Owi dwaj najbardziej 

t>l3zieni, zapomnieli o smutku na chwilę, piękny młodz|e- 
■•ec rUgąął nerwowo i wpatrzy7! się w  białą fosjjtae, jak 

zjawisko?; Nawet obojętni czuli pewne w zruszenie,: 
,^.U l,-erzy; zaś coś w książeczkach szybko olówkiehii: kre- 

1  rr® a s  czerwony, postąpił kilka krókówę naprzeciw 
lostn Marji z uśmiechem na ustach szerfaffll i cokol- 
!©k o risfych, wyprostowany, z gło wij .pod n iesioną^ 
arQi żapkrąglęljie.ini i nogą naprzód wysuniętą^ jak do 

O  la, 'w  .ch w ili jednak stanowczej stanął jak wryty 
sło\\a nie przemówiwszy odwrócił się od niej nadąsaiiy. 
l °boszcz skorzystał w lot z tamtego rejtaiaJdy, przygn- 

^  SU zręcznie cło siostry Marji i szepnął je j na
Siostro, Bóg ci^lziś powierza zadanie najwjtę^e...

0 w twoich rękacli spoczywa zbawienie ląiecznjl duszy 
ciała HsjSjhodzącej. Oby twoje prośby7 skłoniły umió- 

laM pgo, do pogodzenia się z Bogiem!
Skłoniła się skromnie. nie dając żadnej odpowiedzi.

0 vajj któjSJ ją  poprzedzał, przeszedł wzdłuż salon, mijając 
^raP:̂  rozmaite", które usuwały się z drogi, aby^przepuściĆJj| 
1 °stać białą, nareszcie otworzył je j drzwi w głębi

Ujrzała dziadka na łóżku bez kotairy Miał tyiko prjg| 
°bie jedną z dozorczyń szpijłalnych, którą naty^imiast 
Uprawił z pokoju. -%H'esżła, a siotra Marja; została sam 
a sam z ai^usżem. Był-.-zupełnie przytomny^ widkiał 

'^ ^ fb liz iu te ń k o , patrzał jej śmiało w ockj, nie byłą, dla 
. le§ °  żadnej nowością, nie trwożyła go, obchodził sijoj z nią 
■Uk zej^tarą-znajomą która mu jngŚ od 'dawna' wyjawiła,. 

Szelkie swoje tajemnice.
Usiądź tam czeka —siostra Marja łagodnie-przemó-

1 ai wskazując na drzwi do salonu. — Cjf&mb^| g° wpuścić?,
1 otija^ł głową przecząco i brwi krzaczyste ściągnął 

kroźr 1 ieHwjUU gjfrsodiwycjj," przy7mknął oczy.
Ona uklękła przy łóżku i głośno modlić się '

Banie i-Boże mój, błogosław mu! Życie spgdzi' 
yiiiąc dobrze... Powiedziałeś sprawiedliwym,_. óstą^jając 

1-,' i^° r̂ W-0'łej. j^aw iSK  „Jgpteście wybraną

Ot,

, by łem  nędzarzem , a w yście  m nie byłem
b 0dny, nakarm iliście mnie, Ubyłem chory, odw iedzaliście 
^ .ń e . y  on i odpow iedzie li: ,.K ied y ż  o ! Panię*, m ogliśm y 
v - .̂ Wa^?rzeć n ie w idząc C ieb ie? T yś im rzekł Z  ba 

OOu n f e j j  #H e razy  w spom ogliście^ n a j l i c h s z e g o  z b ia  
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ci mojej!-'mnie samego wspomagaliście...“ Panie! Bjggib.!' 
błogosław g d ! O.n całe życie czynił dobrze, nie źnaj^gg] 

g le b ie . . .  Zejdź ©'.Chrysfe! dotknij się‘jego" powiek, pntórnów 
do niego, aby Cię ujrzał i usłyszał...“

Chory przerwał jej głosem omdlewałbym:
— Nie trzeba przecenić moich źa$tag, wydtoirywą-

j lęm li cnoty obowiązkowe .. — Zaychwilę' dbdał tonem gł^H 
bokiego przekonania: — To zresztą jest rzeczą obojętną 
dla t&f wielkiej, rzeki, która się życiem naś$fwa, jUkie'kola 
miylłskie wody jej obracają.

Skinął na nią, aby powstała. Pokazał jej z U3inie|hem 
bolesnjhiil swoje dwie ręce, które badały i dotykały się 
tylu nędz i któremi ,pysznił się niegdyś, takie były białe 
i pmlehne "W dni kilka zrobiły ś ć l  żółte, Śdjiiufe’, szkiełe - 
towate. Szepnął żałośnie

— Oto, co mi z nich zostało! — Puczem położył 
obie dłonie lfaSs czole siugtriy Marji i rzekł: — Etór^ś'z pa- 
pieżóyNpowiejlżiąy, iż błogn^ławicństlyo yśfcarca nie może 
nig&y zaszkodzić.

PałŁyli &We w odzy przćg; dłuższą chwilę' i obojgu 
łzy się w ni'qh kręciły. Polecił jej wyjąć z pod poduszki 
spprą kopjertę iapieczęfowaną i włożyć do kieggónki. 
AVkrótce potem krwawa piana pólraizała się nać ustach, 
którą ona obtarła własną chuśSecztą.

— Pomódl się jeszcze — westchnął. —  Podoba mi 
się ta muzy-lła.

UkEftłaA ha nowo |i swoim srebrnym głosikiem za
częła odmawiać po łacinie modlitwę za konająwoh. Uczuła 
rękę, która szukała pod kornetem jej włosów,, a znalazłszy 
takowe, o jeden z palców owjinęla Ten palec sztywniał 
zwolna... Usłyszała jęk żałosny. . z trudnością wyplątćffą 
swoje włosy, podniosła się z ziemi.

Skonał
IW hyliła się nad nim, otarła z czoła pot śmiertelni^7', 

wygładziła mu 'faworyty, brwij; wszystko na twarzy pi-ẑ ^ . 
prowadziła do ładn i powieki mu z lekka przecisnęła, 
póki się zupełnie nie zamknęły. Patrzyła na ni^g£j długo, 
ze zdziwieniem coraz wzraśkającem Zwolna, c^pło skai- 
czone •.bólem, wygładziło się i jjiśunało wiecznym spoko
jem; twarz niienłtąj się od chwili do chwili a ł
przyoblekała ją w piękność prawie nadziemską- Zdało ^ - r  
siostrze Marji, iż ta dusza, która tylko co p o w ł ^  cielesną 
opuściła, weszła napowrot w c i^ p r z y n o | § c  jej dobre wieści 
z p o d r ó ^ w  steradU nieznai^ch. Zdało jej się rowrnez, 
iż w niej zaszła dziwna przemiana. AUara tkwiła w jej 
sercu niltbnjęta, a je|nak była c z e m ś -innem.^ Czułość Sph- 
cłłą z n ^ o s ,  p ź e n ik n ę ^ je j w atrze, rozszerzyła serce. 
Mówiła ^obie ^powtarzała ustawicznie, iż skBte są drogi 

S|atrzm oS  i ż l  Bóg ma wiele u W i  w swoim domu.
Dwa razy ucało.iyała z ózcią e?oło 'zmarłego, ńare- 

s'i>ie wyś|’ła z pokoju. Skor^ pokazała się w isałonie, oto
czono: ją pytając: — „I cm U

  Nipstet}7! —S^zępii-Iiła — wszystko skończone'h

AVtedy tłumnie wOŚzli do sypialni drzwiami, k tó r e j 
z o s ta w iła  iodcliylone; każdy chciał popatrzeć na ko, co jgSjZ 
szc>e zbatM  po tynUwielkim c^owieku.

ZaiÓd-wie wróciła do szpitala, matka Amelja potra
fiła znaleźęSiJiwilkę wolną, i zawołała ja do .swijjej cpli. 
Siop^a'-Marja kłamać nie umiała,'' powtórzyła tęż najwier
n i e j , ,  w szytko jak było. A V  miarę jąjk postępowała w opo-



■władaniu, tygarz zakonnicy robiła się coraz chmurniejszą. 
Musiała znieść w pokorze matki Amelji uwagi ironiczne, 
niecierpliweywzruszanie ramionami, jej ostre detemki i burę 
w końcu sążnistą. Dla Ś&egćż bo siostra Marja nie postą
piła według instrukcji? Dla -fezego', bądź co bądź, 
księdza nie wprowadziła? Ale jej brakło wiary, tej wiary, 
która działa ctfda i góry przenosi, i stało się zgorszenie, 
a przyj dziejCmoże dzień,’ w którym Bóg zażąda od niej 
rachunku, z tego co się stało! Biedne dziecię słuchało 
w milczeniu, nie wiedząc co odpowiadać. Było coś w jej 
serem, czego nie była w stanie wyiipwiedzMć. a gdyby 
była 'i wypowiedziała, czuła, iżby jej nie zrozumiano.

Przypomniała Kobie na szczęście kopgjłtfę, którą dzia 
dek kazał jej włożyć do kieszeni, i na chybił trafił podałaś 
ją ciorae swojej, ciesząc się błogą nadzieją, iż zwróci na 
pismo uwagę i w gniewie cokolwiek* się uspokoi.

Matka Amelja wzięła kopertę z widoczną niechęcią, 
rozpieczęt-owała, wsadziła na nles okulary, była bowiem 
krótko-wicłzącą, i zbliżyła się do okna łaby łatwiej pismo 
odczytać. Siostra Marja nie spuszczała z. m e( wzroku i na

leje Spc^rzegła1; że twarz ciotka dzi,vnie się rozjaśniła, 
czoło; wygładziło, a oczka błysnęły niezwykłą radością. 
Co ją jeszcze bardziej zdziwiło, to, gdy usłyszała z uśt 
matki Amelji czuły wykrzyknik:

— -Ajcm! dziecię moje! Moje drogie dziecię^ — Uszsm 
własnym nie wierzyła. — Tak, kąk, moje drogie dziecko — 
powtórzyła matka* Anielja. patrząc ń&mią z pod oka słodko 
i pieszczotliwie — coś nadzwyczajnego, a jednak pra
wdziwe!.,. Ciesz się wraz ze mną.. Trzykroć sto tysifcy 
franków!

Zaczęła natychmiast czytać głośno pismo, które ją : 
wprawiało w tak namiętne wybuchy radoś®-; była to ko- 
pja testamentu pana Antoniego Cantareha. Słusznie kiedyś 
utrzymywała w obec sjęstry^Marji, iżjjjej stryj zebrał zna
czny majątek; wielki operator, który się nie żeni, sam zaś 
żyje natłęr skromnie, to prawdziwe błogosławieństwo nie
bios dla spadkobierców. Pan Ć"antąi;el postanowił egzeku
torem testamentu najwierniejszego'/ze swoich przyjaciół, 
pana Vau§enis, dawnegó -prezydenta sądu, któremu zośka 
wiał w spuściźnie swoją willę. *Bibljotek|£i szkatułkę z in
strumentami, przeznaczaj dla swojego asystenta; kilku 
uczniom naiulubieńszym, różne ładne i cenne pamiątki, 
bratu Ludwikowi pierścień brylantowy na pamiątkę z tym 
dopiskiem, iż dzięki wpływom i pomocy brata ̂ śkąńszegojc 
brat młodszy, Ludwik Cantarel, zebrał j&sgśze większy 
niż 011 majątek. .Resztę podzielił prawie na trzy równe 
częsęP: jedną przeznaczając dalekim dwom kuzynom, drugą 
oddając swojemu ukochanemu -fezpitalowi, a trzebią część 
darowuj!ęęswojej wnuczce, z tern jednak surowem zastrze
żeniem, żeby spędziła dwa całe lata w .'domu swojego 
opiekuna, który już dawniej dom swój jej ofiarował, w prze
ciwnym bowiem B $ e ,  gdyby tego warunku w żaden spo
sób wypełnić nie chciałk, Spadek będzie jej odebrany i po
służy na ufundowanie domu; .przytułku dła cliorycli nieu- 

.dfećzalriych, na któfy sam podawał plan i kosztorys.
Matka Amelja nie posiadała się z rado^pip.Towtarzała.. 

bez końca:

—  TrzykroĆ^sto ty s ię cy  Co za^posag! ( ot za posagi!
Siostra Marja napróżno siliła! się zrozumie'® to unie

sienie i dę radość bez granic, “tak miała umysł ograni
czony.

— Ależ proszę matki — oęłezwałaf. się narbś^ie —

na :cóż mi się przyda hojny dar mojego dz>adka, którym 
bąTdź jak bądź jestem do głębi wzrusźona i szczerze wdzię
czna zmarłemu1-?

— Jakto na co ?
— Ten warunek, mt mnie włożony...
— Cóż dalej ?.
— Nie mogęijgo przecież przyjąć.
— Dla czego?.. Z jakiego powodu?..
— Z powodu, iż wzięłam rozbrat ze światem.
— Dwa lata!... jEzęmąfe'. są dwa lata?
—  Czyżby matka miała mnie do tego namawiać ?
— Ja gałę naszeępgromadzenie, Bóg sam!
— A  gdyby się zdarzyło?...
— Nm się zdarzyć nię może, ja ręczę. l£ziś ci to 

mogę powiedzieć, jaStbin najmocniej przekonana o twojem 
powołaniu.

— Zdaje mi się.-jednak, iż było by moim obowiąz 
kiem...

— Dość tej polemiki! — matka Amelja wpadła jej 
w słowo, patrząc na nią^ze słodką, łagodną wymówką, —■ 
AVie.ui lepiej niż ty. jest twoim obowiązkiem. Bóg zdzia- 

Jsb cud istny, natchnąć bezbożność do oddania części 
Jemu ’Śłę z prawa należącej, a ciebie obrał za narzędzie 
swojej woli ńąjśw-iętszej. Nie przyjąć tego daru. byłoby 
z twojej tftńony okradzeniem kościoła, okradzeniem Boga 
samego.sS^vażajK5iebie:A:a związaną z Barankiem bez zma
zy, na wieki, bo też w myśli złożyłaś’ śluby zakonne, 
a próba, na Mórą będziefcz wystawiona, wyda ci się dro
bnostką. Bóg,'■doświadcza ii swoich ukochanych.

Tak pokonywała wszelkie skrupuły. Siostra Marja 
była jednak jtjylko na pół przekonana; wydawało jej się 
czemś tak naturalnem. S&rze2| się z gory .trzechkroć stu 
tysięcy franków! um ilkły napiszcie* Jej tyranka jeszcze ją 
.-Jiardziej teraz męczyła i niepokoiła Aezułościami niezwy- 
kłemi, niż dawniej swoim gniewem i szorstkością brutalną.

Przez- ćąły tydzień następny mąraz foczy przecierała 
pyjająp-; czy to sen, czy jawa, tyle jej matka Amelja czu
łości okazywała, tak była;;.Jla nięj względną i tak o nią 
troskliwą, łając surowo posługaczki sjąpitalne, jeżeli która 
z nich mc nie wiedząc o tem^fco' zaszło, pozwoliła sobie 
po dawnemu, zawezwać siostrę Marję do pomocy, w ja - 
k^Hgrubej i ciężkiej Ełobocie. AYiełką dla niej niespodzian
ką był również Ust otrzymany od opiekuna, a pisany zu
pełnie z innego tonu; czytając to zaprószenie, niesłychanie 
grzeczne i serdeczne, nie mogła się wstrzymać od zasta
nowienia nad tern, iż tak w świecif, jak i w szpitalu 
posag znaczy bardzo wiele,' Co* ostatecznie złamało jej 
opór-.do króciutki bilecik, który matka Amelja przyniosła 
.jej z inną tryumfującą, a w którym mieściły się te słowa: 
.„•'Broszę powiedzieć naszej kochanej siostrze Marji, iż 
wszelkie wahanie;* się z jej strony, byłoby ciężidm grze
chem." — Trzeba więc ||yło uledz. Sprowadzono." cżemprę- 
dzej nazad trochę ..rzeczy^ które były  u kogoś na składzie. 
Siostra Marja znalfżła w zawiniątku kośtjum zimowy, ja 
ko ,.tpko możliwy nst'początek; zmuszona rozkazem z góry 
spędziła ćŻęść;uiocy, abyfy.suknię przerobić i odświeżyć co
kolwiek. Praca wydawała jej się jałową niesłychanie. Siat
ka Amelja dodawała je j ducha,s raz w raz powtarzając:

— BęCfip; do ciebj.efl często pisała, a kiedy niekiedy 
przyjdziesz nas odwidzieęfl^

— Ah! moja niatk®!/ jak ja się będę czuła 1 opu
szczoną !

: Odpowiedziała jej te-mi .słowami tajemniczemi:



4 , j  'J ° ma êj wiary, bądź pewna, iż będziemy wie- 
°puszc kroku twoim i clioć tych murów nie

kędę jednak wszędzie i zaiysze przy tobie! 
duja a ^a\ 8Tr nia, panna Jetta Manlabret witała do

ły pizybrać strój świecki; suknia cząrna, kaszmi-

na bal 
dwc

um
r°Wa, Wwdala nn' r

aal r\ ®  S1̂  czem s n ieprzyzw oitem , n iby  kostji:

Zac? j /* ’ 7ĵ iiast.śtadem owiec,! rządzi? ludźmi, wkrótce
kurtk' Ż.ał° w'^!'* sw||ei torby z ohidbe^ • snchym, swojej
]'arH  ̂ * wyg'°dnej, biczyka i wiernej, rzewnej, fu-

„Sksity di-og-Je _  mów/ł — ua was nirily w jyciu 
** ^.^zybal-jkłamca. zdrajca zawistny w ukryriu.

w t nitla M aulabret te same I o w a  prtft^ połwtarzałtai,1
zwi z sercera ściśnionem  w sw oją  szatę ląfałą,

. " aia tą się stfmtuo z łóżka  poręczy. Z daw ało je j się,
k ' ° Stla untarla, że je j ju ż  n igd y  .nie zobaczy  i pła-

przed^r^ ^ aP °"dedzian o jej iż pow ozi zajeclJB  i czeka
sj. -''unią. U ściś la ła  ciotkę, naw zajem  przd? liią uści-

^ 1 w ym knęła  się bocznem i schodam i, aby  uniknąć 
wszelkich f ' - • ■ '• , .% 1 Pytfm i m e ściągnąć na siebie snou zeń  K ie -
kawy^h. 1 J

■ ,, . masz ludzi ciekaw szych , niż asystenci., z w y -

8 w ! ''
. ^ ei’w szy je j wstęp w życie  św iatow e, śurowcfifsię za-

g aj Ł ai> M róz by ł siarczysty, w icher dąl w  o czy  i snł#f:y
L  Tj . “warz^  Z  w ieczora i p rz e z 'n o c  cala śnieg. ’  padał

B ć  . Ql1 P ^ am i i jeszcze g o  z dziedzino#, klasztornego nie
j6(j  C10no- Zapadała, się w  n iego  pow yżej kostek  i za-
odw ^  Mobiła się do bram y żelaznej Przed nią stanąyysayę"-
ryn { W r  °^ J ^ a długiem  spojrzeniahi ten dom, w  któ-

sPQdziła jedenaście m iesięcy, te /miury, cfęzJw szczyty
nd yCzne, które kochała naw et i takie jakiem  i S łw ły
c ĵ  Sl e  i  suche. P ożegn  tła w  clucliu sw oich  drogich

 ̂° ^ i  w o  szczęście wzgjłęd-ue, które pn za sobą zośta-
a- opcfstrzegła w 't e i  c liw ili nad głowaSfamt nieba la- 

drowecrn ■ 1 f-' \  . . . .wsątool m g ły  szarej i gęstej. Zda-lćyj.ej .iSię, iż
1 na êixi tle g łow ę  siwą i c z c ig o d n e /ja r e g o  ^euszli,

^  ^ Pr .̂ez cale życie  uwierzył li w  -wielkie n f l  a po
0[ 01 nila  ̂ ni-e Mda n iespodziankę, ąaltjazjsz^  oko

s 2 k>ogiem m iłosiernym , k tóry  mu w szystko w łasce
Zaoj ^  P ^ ^ a e z y l ;  była  tego pew ną! T en  atgjisz jednakże
Pan. ° łVa* °  swoją- złośliw cze, patrzał z ra~dością na*'*

if? M aulabret klasztor -opuszczającą i ę-iesjżjył się'-yfigiem,
Jej sp ła lł

-^eslkła mu od ust p oca łu n ek  czu ły  i c^ei pełen, po-
§ łow ą  potrząsając rzekła polg łosem  :

SL P fzagraśz parfcjędziaduniu, spędzę w praw dzie^! wa
ł ^v' t e<S.e, ale serca tam z sobą nie b iork  U;Ono tu 

z°stąje i. n i

(Ciąg dalszy nastąpi)

^  | l E M I  MĘCZENNIKÓW
P O W I E Ś Ć

— "u 3, Jrlfe stosTo.-jo.lsó^w irlaiŁĆ lzfeicłi.
przez

K a r o l a  d e s l y s ? a .

(Cfąg dalszy).

| Hoche miał>iuszrość! — szepnął Tankred.
<^0 . ^ ‘L mało im jeszcze było dragonów —  Ęg.t dafej

1 ufbjmowali więc w ka^ltona&h północhyyh

pułki Fencćble ów, z ludności protestanckiej. Z nad brzee 
gów  Renu zaś, sprowadzono na pomoc czarnych huzarów...

Zaledwie przewodnik wymówił te słową grózy- pełne, 
nagle urwał, a patrząc tw dal wzrokiem wystraszanym i trzę
sąc ręką wyciągniętą': j

— Ililloul — zawołał. — Dobrze to u,nas mówią: 
rNie wywołuj djabła, bo cię wsadzi na rogi' “ Ot! już i są !

Ra wierzęjiołku pagórka dość stromegB ku któremu 
di^ogSpięła się-więżykowato, ]iokazała sięlnowa banda jeźdź
ców zbl'qju,fe]b H jłói ióh około dwudziestu, f^ak s^mo 
jak wpierw draąańi, puścili się cwałem, zofsywszy po- 
dróżnyph, ale od tamtych niebezpieczniejsi, otoozjdi ich 
z'Igołomi ppdniesionąmi w goasg ^ajasz'ami. wrzeszczącą klnąc 
na cięUi świąt stoi.

$Ąw pi'zy samej głowie ostrzyżone, wąsisbk sumisfete 
barwy' p^)wej. twąrJjOSrzękłe.a trędowate, wyraz w ®gźbch 
Srogi, jak u drapieżników, zdradzały opojów i dzikich żoł- 

.Ćdaków. Mundur czarny, ze srś.Brnemi pętlicami, czapka 
HKawJiorffl truplą^Jgłówką, szerokie mTecze w słońcu po

łyskujące, wszystko żdawiiło się wyrachowane, aby tern 
więksay'poplyeh szmyyć npyuzy’ krajowcąuii i otoczyć na- 
jęzdników ^roz^ ponubwli grabatzy trupów, przez nich 
pomordowanych -Przez siodło lóążdy z nich iniajł wór prze
rzucany. nap_ękany zdohyffeą. 'fta mieszkańcach nłeSKftęśli- 
wych złupioną. Można ich bjdo wziąń za owycłi rajta
rów i m.ńdurów, rabująoycłi co i gdzie się dałp; podczas 
wojny trzydziestołet niej.

Młody riiicer. odznaczający sięuniędźy '<4 . lnMótą .ułoSSj 
zfeniem i ryśiam delił^itiribjszeuii, aiystókrąt^eizniejszemi, 
Kyb wiffócżmSdowódż^ą oddźfahł ’ Poznawszy w podróż
nym na pierwszy Ł/ut oka sobie równego,y|Lmiął rę'ką na 
podkomendny cli i B ia fi  prawie gr&ecznym, łaóiianą an
gielszczyzną zilowu zażądał paszpeń-tu.

Z  uśmiechem naji.przęjmRjŚźyni, k^Jryągrął wi.eczfii.ie 
na pełnyćh i świeżymi u,ś®eh lirabiggb,' B@BH|nm odpo
wiedział w najczystszym jęzryku.iiieu.iwkim :

— Oko1/,'ostatni, wystawiony w Bristol.. Alej ten tu 
jfijlatowaBw z 'Erankfu'i:tu Mo.żę wyda sj.ę- pstnu 1-ps^ym...

Usłyszawszy ze zdziwieniem dźwięki niowy ojczy
stej, już oficer zmiękł oO jK ą.Jw fy jeśzcjje /zobaczył na 
pargauiinie podpisy i legułRacjąypaśzjiprfcu po niftnySkn, 
zniknęła resżtłia dumy1 .i uaM ę̂tfeci, włąściwj^lp rasom g-ei - 
mańskim, a nawet gfoSżiij łiladagń^uśniieE.hu na wąskich
ustach się pojawił.

— za grzeczność —- przc^^^lł niez^ B
fraWbużczy^ą, przyłożywszj' dłoń do czapki wojskowej — 
żałuję i prz|8 ^ B | , ż e m  zatrzymał pana- hrabiego... .Ze
gnam . żybż^ó^Sczęśli w ej podróży, y

3piojrżał)groźnie żołdakach 1 krzyknął zupełnie
inii|Śjin tonem i w intjym języku :

— Forwertsl
Huzaiy natychmiast z miejsca ruś5yli, jednego atoli 

storcił galon- żłó‘t'y pczy płasżęzu Tankreęta, i wyciągnął 
pó: uSŚóJi pazury^ olićiwe żdobycz-y.;

-Spośtrzlgł to oficer. Palęąl go przez twarz na plask 
pałaszem.,, i rabuśAyeźąc zjbolu, alo przyzwyczajony do 
niewołnisś^ej g B ord y S p i„  wsunął się uazad do szeregu.

— Nieprawdaż wasza wysokość, że to ślicziie lalefe! — 
Pat przemówił za-Ufwilę ochłonąwszy z przestrzelili — 
A n  cihl .',S,dyby łąk można uczuć się; silniejszym, yąf trzy
mać za kark każdego z tych bezbożników pod tęgim 
sh ilte la h S  !

Tak nazywają Irlandczycy, grube laą$li Sg^ate, które



nietylko 'do podpierania, ale i za brćny zaczepno odporną 
służą^ff^śfeóliroó krajowcom.

1 i;Tu zaczął opisywać szczegółowo okrucieństwo i roz
maite nadużycia huzarów'. Nie powtarzamStoyaŁ. szdzegó- 
wjft z umysłu, aby nas o pirzesądęy i uaręjalność nie po
sądzono. Moglibyśmy jednak zacytować źródła- history
czne, w którydh stoi .wyrkżm'e, iż Ańglja, ku większemu 
pogńąbienm nieszczęśliwej Irlandji, posiłkowała sTeS dziką 
Derdą! niemieckich jnrgieltmków. bHiśtorja ówczjeSaa i pa
miętniki 3§ób prywatnych zanotowały, przekazując poto
mności , ich krwawe gospodarstwo i czyny haniebne. 
Jttsłównodowodzącym tą- hordą. barbarzyńców, był niejaki 
baron Homspach, goclny pod każdym względem talach 
podkomendnych. Ż^taw ił w Irlandji, kraju legend i bajek 
z |Wypiąć Nącft i jednaJ, po JfipSstn Hamięć straszliwego 

fWiłk ołaka. ̂ p ‘ęfckamy -się z nim jeszcze?-;
jfwSJońee chyliło sięVjuż ku zachodowi. ; Ponejdd stru- 

(LZÓnyf 'tszedł coraz leniwiej, ą i hrabia 'odczyęćtfił.' potrzebę 
posiłku i odpoczynku

—  P a t ! — mleiwał się wreszcie — niespotkamy 
przypadkiem jakiej karczemki? SOzas byłby, i wielki, 
zjeść co samemu, posilić kdjiia...

— I przewodnika! — Pat żywo dokończył. — Niech 
wasza wysokość;,lniefljros&<Jży się) wcale! moja w tern gło
wa!... Zbliżamy':śię wMfnjie do obęrży, gdzie chętnie ij.dp- 
brże podróżnych, ugaszczają. Poczciwi, ludziska, nie każą 
sobie gftyt dęogo płacić .. bardzo zamożni... co u lms, ma 
Boncliall nie lada rarytasj! ..

Oberża, a raczej wiejska gospoda, Ęaańysowała się na 
tle nieba purpurowego, na drogi zakręBie.

Z daleka 'wyglądała jeszcze jttko talio, skoro jednak 
bliżej-podjechali, zastali zniszczenie, jakby tylko co prze
szedł tędygorkan straszliwy. Pomiędzy płotami porozwalo- 
nemi i połamanemi uwijała się garstka ludzi piiiiekiżo- 
nych. Kilkoro? oksiło początek ppżąuii, który jeszcze domie 
.sarpego nid/tłosięgnął. Z  obórki obok juz tylko zgliszcza 
dymiące pozostaw® W  domu mieszkalnym nie .byłotani 
drzwi, ani okien, a z wnętrza wydobywały, "się- jęki bo
lesne ’ krzyki dzikiej rozp.axszy.r-

— Cóż tu .zajść niogłcę? — szepnął Tankrecl.
— Egfobfefuię naprzód i dowiem; się! — rzekł Pat
"Wrócił niebawem, wyciągając ku nie/bu chucie ra-

miona^ ^ wyKrzyknikami zgrozy iSrzewnym lamentem.
•—■ •Ach! Mushal... Jakie nitjśzc-2?ęście!... !©o za dopust 

boży|^. Ten biedny Donald!... Grospodęw*?'- tutejWy nażycia 
a rączej nazywatfeię Donald.. Powiesił' go za nogi!... 

-Cztery godziny takich mąk piekielnych! A, w dodatku 
ile go się naśżturkflli, i gołemi pałaszami riapł^zpwali! 
Umrze biedaczysko niezawodnie!... a majątek z EigtóS&m 
sfniSzczóny!... PJsęedł cały. taki piękny dobytek!... Okro
pność, okropności!

— I któż sprawną tego wszy.ątkiegtPr’ ! — oburzył się 
Tankred

— Och! — Pat wzruszył miłosiernie ramionan i —  
Łatwo si§| domyśleć! Anglicy przynajmniej nie fiirbują. 
Słucirajno! dziewczyno! panienko!...

Tyczyło się-tpo służącej, która biegłą pędem przez 
obejmie-

— ‘“©ży i w domu ^rabowano, moja miła'1
—• NYgfystkóęskradli! zabrali! —i odjJowińdziatePgło;- 

sem nęywanyfli; — nawet nasz stary zegar Ą  kukułką.; — 
:i zniknęła im z oczu po za.opłotkami.

— Niema wątpliwości —  mruknął Pat — to ei raj- 
tary, cośmy ich 'nu drodzpf spotkali!

— Zobacz; tylko, czy moglibyśmy przydać im się na 
co w nieszczęściu — wtrącił hrabia —  a możebyś cos1? 

•'zijalazł, bodaj najlichszą przekąskę? Czuję głód straszliwy!
—  Idę! lecę! Waśza wysokość raczy usiąść na la l  

fwkc;*e, ot! pod.^ąf jabłonką, gdzie jeszfce : kawałek stołu 
zcfsta^uli... cud! że i tegę. nie porąbab’ !... Konia na każdy. 

,’SpoMo biorę do jstajni... Ale czy ich konie nie pożarły! 
wsż$ą$&ego owsa i siana?..

Ghillefontaine rfśiadł na -miejscu wskaząnem Stół le
dwie się trzymał na trzeęl^T.liogach ; na ławce zaś, trzeba 
było nie lagą zręczności, aby nie stracić równowagi.

Pal? wkrótce się zjawił, niosąc jakieś skorupy z roz
bitych talerzy, a na jedne, z nich ozór wędzony.

— Znalazłem go przecie, wysoko,- w ysoko! w komi
nie!.. Zbóje jakefś pigBsczyłi!... —  tłóm&gjzył. —  ZresztaJ 
wszystko pochłonęli, drób pojiielli nawet nieskubany... 
A>*to dopiero żarłęlęi hjggjjjfa szczęście jaj kilka odkryłem pod 
kizaczkiemttw; ogrodzie Zaraz bęazie z nich przewybornaj 
jajesżliićzka !...

— DtBgkoiiale! — Tankred głową skinął. Cq prawda 
w Ameiyce i w Wandei, nie cząśijó jadał podobne prz}r- 
smaki. — Ale c't>ś do picia! Mam szalone pragnienie.

— Jedna /tylko flaszka,' i fiq nądpoczęta!... — Pat 
w głowę się flgskrÓBał. —  _Ale to whisky?...

Hrab a skrzywił się okropnie.
— Z wodą i,chłodzi niesłychanie! —  Pat zapewniał 

uroczyście — a bez wody, jeszcze lepsze !..
W  kilka minut j\o’dwieczorek był gotów.
— A  ci biedni ludzie ? — ’;Tąnkred zaw ażył.
— Pełno w domu sasiadójS i przyjaciół — odparł 

przewodnik. —  Nasz zaś PoąBy ma, cźego tylko dusza za
pragnie !... Niech wasza?:, wysokość w dobrem zdrowiu spo
żywa. Jakże smakuje moja kuchnia?

Tan,kred oświadczył, iż jajecznica i ozór niezrównane! 
I wliisky z wodą świeżą doye pili przypadła do smaku.

Ma się rozumieć, iż hrabia dzielił *s.ię wszystkiem 
z biednym Paddy, które khskUchciwie połykał. |£o do żar- 

.łocznpści, można go byio wcielić na śmiało w szereg’ 
Śżąrnyeh Huzarów.

Dotąd jednak pił tylko czystą wodę.
Skoro jednak -hpabia -powstał ^ostawiając mniejszą 

połow&jflaszki nie wypitej, Pat pożądliwie ku niej długie 
palce wyciągnął.

— Ąsćtwoja obietnica? .— Tankred przemówił.
—  Pat o niej nie zapomina! — odpowiedział
I wdrapawszy się najgzczyij jabłonki ze zwinnością 

szympansa, przytknął do ust szyjkę od butelki, dodawszy 
w nawiasie:

— Q/Jrrah\fPat nie jest na ziemi. Może wypić nie? 
łamiąc przyiśjęgi!

Tankred nie mógł wstnzymać się od Śmiechu z tego 
zręteżnego wykrętu. Wkrótce puścili się w drogę obydwaj.

ie^rabia  rw^&yył kilka luidorów przewodnikowi, aby 
je  oddał biednemu, zrabowanemu gospodarzowi. Pat uni
kał rozmowy o taj-;,sprawieS^ri

— g S y  powiesz nn raz przecie! — ofuknął go hra
bia — o ile gospodarstwo byli zadowoleni z sumy, którą 
im ofiarowałem ?

— Wdowa jest nieskończenie wdzięczną,.
— Jafifip wdowa?!-.-
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^  • Niestety! tak jest, nie chciałem psuć apetytu wa- 
J f ?6J ^ f soko^ i -  Biedny Donald... skonał!...

°burz an^r®< ^ ł  i ścisnął pięści mimowolnie, pełen
r ma. Pi zez całą godzinę jechali w ponurem milcze-

mu Pogrążeni.

ftni z 1 ! ' "  ^raZ Zm*en^ zupełnie. Ani łąk óbujnych, 
g ośc i"  eniejl ° y i  uroczo pagórków. Po obu stronach
ttieuro^' 2’a ê^w*e konnej jazdy przystępnego, grunt
troch°C na Wzgórkach brzemienistych gdzie niegdzie
nieo^ ^-oku i pnie drzew spróchniałych. Był tam bór 

2 k.órego obecnie zostały szczątki przez pół
skał 6 * n^kzne zarosła Dalej sterczały wysokie, nagie 
Pr 'r ' szkielety okrętów, które w bagnie torfiastem

 ̂ . zatonęły. Kałuża wod^j- okrytej pleśniaj zielon-
a â’:. wyPe^niała każde zagłębienie. Pomiędzy trzciną

1 czo Zami’ Płyn l̂y z gór strumyłii, szemrząc ciclioj tajemni- 
gór a CZarne '̂ak nurty Styxu. Widnokrąg zamykał łańcuch 
Sm Ŵ Sok^°k i niemal z wszelkiej roślinności ogołoconych. 
Pi Û̂ 6ra Przejmywała ta natura obumarła. Była to istna 

''zeza skalista i ponura niesłychanie.
Ależ ! — odezwał się Tankred, myśląc widocznie

d,Z0Z CElły ten przeciąg czasu o nieszczęśliwym Donaldzie —
ozego zamordowali człowieka niewinnego, pod jakim 

Pozo£|m . •

^  Bla czego ? — cicho odrzucił przewodnik. —
kt ^  skPonip ko porwania za broń jego sąsiadów, przez
5 or °k był ogólnie lubionym. .pód jakim pozorem ? Żądali
 ̂  ̂ mego wskazówek, gdzie się obecnie znajduje Wild-
!sh, jakby tęgo mógł kto dociec MjąS

tózwisko Wild-lrish, obudziło w umyśle hrabiego
' e® Wspomnienie ulotne, nieokreślone :

~~ Wild-lrish? — powtórzył. — A  to znowu kto 
taki? V. ■

P .H  Oglądnąwszy się wprzód trwożbwie naćkało} Ir- 
andczyk bąknął cichuteńko :

Bóg dla nas... djabel Wcielony dla wrogów!.. 
Tłumacz się jaśniej Pat!

‘ Skoro wasza wysokość umiesz po angielsku, już
■^aiifo nazwisko..

^ Znaczy tyle co Dziki Irlandczyk — wpadł mu
 ̂mikred w słowo — lub bliżej rzecz określając : r Irland-
‘zyk Niezwyciężony.

Oh! to! to właśnie! Wiele razy nasi ojcowie po-
stawali, był%ąjwsze n a jch  czele! White-Bois. czyli Ni-
elator-yp-Serca ze Stali, czy-jSerca dębowe, on w szelkim

1 2®Wodził! Nazywał się kapitanem Roch, wodzem Prawa,
l ołkownikiem Dwunasta (tódzina. Znali go i lękali się od

awn$'j °k wieków! On jes‘t tym, którego Anglicy złowiA
^ §k y  nje mogli, bo jest nieuchwytny, nie||iiei;telny!

'Hlo-hm! To nasz Wielki Mścicieli
I iedny Paddy zmienił się do niepoznailia. Dumnie

ćpiostowany, zdawało się niemal'iż zmęziii&ł^i wyszla-
letniał, tak mu wzrok się iskrzył zapałem patryotycznym.

j " Prawisz mi bajki do dzieci- usypiania! — burknął
rabia gniewnie. — Jhkiż wiek miałby obecnięj twój bo .̂. 

bater ?

Piębset — p a|. potwierdzi! z najgięiaszera prze- 
m.^Uanieni. — j  niech wasza wysokość rać"^t zanważyćm

lesf. '-■ zawsze równie młodym i niezwyciężonym!
Nł$dziś przynajmniej, ile się zdaje — b ą k n ą ł  hrabia

^Bieżnie.
, , .Za; to jednak ręczę —  Pat zręcznie wyniniął

jgź - -  że jutru.przpd ^pm^Ayerny.D^ijąlda • b.ędziag

wisiało trzech huzarów... A n ah ! trzech za jednego! On 
nie liczy inaczej!

Nasi dwaj podróżni stanęli u góry podnóża,
Nrancuz niedowiarek, chciał dalej prowadzić rozmo

wę w tonie żartobliwym.
Zabobonny Irlandczyk atoli, przerwał mu, mimo ca

łego uszanowania dla osoby lipabiogo :
— Niech wasza wysokość raczy s’i;ę nie śm iać! —  

rzekł uroczyście. — Wstępujemy'-właśnie w granice gdzie 
W ild-lrish  panuje samowładnie... I  oto zbliża s.je godzi
na, w której działać przywykł...

Noc w samej rzeczy zapadała.
Hrabia był łatwy do zgody; nie upiórał się zatem 

i żartów zaprzestał, tern więcej, ;ż zajął go widok, zmie
niający się powtórnie.

Przejście wąskie, wyglądające zdaleka na prostą 
w [tgkale rozpadlinę, pozwoliło jednak chudemu rumakowi 
wraz z jeżdźęem .dostać się'na drugą stronę, gdzie ii stóp 
góry rozciągała się rÓzk"zna dolinka, wyścielona mchem 
miękkim i zidonym, tudzież mnóstwem ziół aromaty
cznych.

Ą  Krzaki a nawet świerki i- ąjtóny, njsfy na stoku pp-e 
łudniowym, nad bitym gosei-ncem. Po obu stronaM spa
dały Ipćjtoki srebrzyste, tworząc pyszne szumiące kaskady.

Można 'yfyło pomyśleć, że rószczka cźhfodzieja prze
niosła nagle podróżnych w Alpy boslciej Italii.

Niespełna w godzinę, wąwóz coraz się rozszerzał i spa
wał śięńćoraz więezej jhaąlownięzym. Zbliżyli się do brze
gów wielkiego jeziora w G-ourgane - Baiya.

Niebo i jezioro ogniem płonęło.
— Muska! — Pat zawołał. — Co za fezgzególny za

chód słońca!
— Ależ słońce zaszło oddawna! — hrabia zauważał.
— Jedźmy prędzej! — naglił przewodnik, dziwnem 

przeczucięni dręczorfy. — Skoro dostaniemy się do tego 
skrętu, na wierzchu pagórka zobaczymy zamek 0'Con- 
nor’ów.

W  chwilę później, gdy stanęli na owyig. drogi zakrę
cie, krzyk podwójny wyrwał im sia miinowoline.

Siedziba odwiećfena CkOonjigitów.ś.fcala w płomieniach.

YII.
Inny przewodnik.

Widok pożaru p ia ł włsńbie coś fantastycznego,
Zamek starożytny, zbudowany przez przodków wiel

kiego rodu 0 ’Contior’ow, w tej kotlinie^ptoczonej górami 
i lasami, przetrwał wieki nietknięty, i^ąnowany, jako po
mnik historyczny, jako pamiątka po dawnych władzcaśli 
Irlandji. Nawet nienawiść Angielska nie śmiała się tar
gnąć na te relikwie narodowe; trzeba było dkfni nikczem
nych najemników, aby wzniecić pFźjtói zniszczyć odwie
czne gniazdo rycerskie. Pay który pobiegł prjzodem na 
zwiady, wrócił wkrótce • z tą wiadomością da^Tankreda. 
Ogiefj jes&bzjf-dzisJrano został podłożony.

Płomienie zewsząd buphały, oświetlając krwawą łu
ną niebo i wody zwierciadło. Chwilami z poza kłębów 
dymu starego wyzierały .skały, dziwnie powyziębiane, dąb 
rozłozplty lub rosochata wierzba płacząca, niby jakieJ® 
widma straszliwe. Zdawało się jakby z murów płynęła 
krwi kaskadąf Zeyśrodka morza płomienistego, -wylatywa
ły  w kawałki belek ognistych, ramy okien, i z sy
kiem żelaza rozpalonego spadały w dół, tonae w fałach 
jeziora.

V
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Facjata zamkowa, z granitu budowana, stała dotąd 
nietkiet^y rzufi-ając&cień na tło płomieniste.

£5 -szumem i linkiem, który płomienie sprawiały, łą
czyła się wrzawa piekielna głosów ludzkicli, ^Iziwnie po- 
mięśzanych.

— Łt®®z za dzikie wrzaski? —  spffiał lirabia.
— O h! wstyd nawet mówić pj tern!—Jpat maćhnął rę

kami — Ją pospólstwo okoliczne. Zbiegło się tałatajstwo, 
jak ćmy dó płomienia, a nie mogąc zazegna.ć i ugasić po
żaru, rzuciło si;ę psiarstwo nikczemne na wiktuały i trun
ki w piwntdaeh przechowywane. Po Sępach, kruki!

Tankred pjjfśunąl się z koniąni naprzód.
Na murawie w parku, poza klombem z drzew roz

maitych, chłopstwo fbGlpite doskonal# dolewało jaszcze 
w najleps^w i racźyło j-jięśf jadłem i trunkami rozmaitemu, 
Ajó-tak bydi nieświadomi i dziecinnie Jiaiwni, wyprawiając 1 
fię kan^bną~hulatylh|^kQ§żjbem ich pana i cfzłęki pożarowi, 
który niszczył jego pyszną siedzibę^, iż raz,' po raz . wzno
sili toasfy na gzese nieobecnego:

— 0 ’Qonnor nieęh ż}'je\! Na zdrowie naszemu panu! 
krzyczeli jak opętani.

Trunku dostąręzałyrim beczki całe ze sżpuntami po- 
-oclbijahćmi.

Na widok nieznajomego nikt się z miejsca nie ru- 
jśzyt. ~W tej&e samej chwili jednak, zbliżyli 'się ku pijjggM 
cym inni jacyś ludzie spokojni i w naśtroju dziwnie uro
czysty ni.

Jch dowódzc-a, &(na jakiego przynajmipjęj wygląffial) 
•nąężęzsyzna nafliąńiym przodziej-ws^kLt w sitm- środek we
sołych biesiadników,

.b-doiu z* nich, nie patrząc nawet na nowo przybyłego, 
podał mu iszMankS po jbrzegi napełnioną:

— Cilrrah! — fiżąwolał głosem ócliryplym:* — tyle
zyskanego! W ypij i ty zą zdrowie nąśzydh dobr-ych panów 
i za pomyślność naszej Ifajfej' Irlandji!

Nieznajomy wylał, w twa*z mówiafeemu trunek go
rący, a szklankd^cisnął o ziemię z ijifką.Siła, że kozprysfąii 
się w drobne kawałki.

A : następnie z P3rśąi^nirgiestem, świątobliwego obu
rzenia :

— ,‘•Starej wą^ej-Irlandji ;M~- wykrzyknij,! — A.-ęzyż 
orlą ćma ci®v wspófirego z takimijak wy bydlafkątai ? łłbjiry! 
podli . złodzieje! kt-o rzy gnie wjstydzićie ł&s^tarzać w kale 
rozpusty?' i korzystać,.:haniebnie z nie.szcsip^cia waszych 
pąnów (.fobroisliwybli, wfts-zych 'obrońców 'prześladowanych 
i na wygnanie skażanych. W y  Irlandfczycj&yt.. Kłamstwo 
bez^cMelGWyśćiA Jfaria-gy-f. wyrzutkbspołeczeństwa,- wstrę
tniejsi- i nikcżęiiiniejsi ód błola'j.yaszych bagien torfia- 
stych. Jsśćj i upijaiĆ. "się, oto wkśziA bóstwo, wasza w iata!... 
choćbyście mieli pąaerać ciąlódąmpajŁić się krwią waszych 
braci, jjfóijęoz mi z oczu opoje !•-.•. -

I)otknięci klątwą do żywego,..kilku hardo się zerwa- 
łoN grożąc- zuchwalcowi laskami sękhłefiii.

Płomienie biiefmęły jakby z krateru wulkanicznego, 
'ćświetlająe nagle twarz nieznajomego.

Na ten widok i łfajśmielsi cofttąli stęf nalyehmiaśk, 
drżący i przerażeni, jakby im się ukazał :ś^hi .Mią-żę pi§| 
kielnych otchłani, wśród blasku od łunw  bijącego*'fi Av

Jeden, jedyny, tak pjany zapewne, iż nie mógł ry- 
jsów tej gwarzy -rozpoznać, próbował jeszcze oporu i nie 
ruszył się wcale.

Nieznajomy porwał.go za kark, a podnoSząg w górę : 1

—  Nie pozwalam pić dłużej! —  huknął ze spojrze
niem piorunującem. — Czyście zrozumieli? Zakazuję!

y T  gi’#teni ^hłnym wstrętu, rzucił nim jak piłką po
między uciekających.

W  ich poddaniu się surowemu rozkazowi, czuło się 
nie tylko ślepe posłuszeństwo, ale i żywtwśryifipatję, obofl 
trwóg] zabobonnej i c|Bi najgłębszej. Choć zelżeni i znie
ważeni, schylah głowy w pokerze przed pana ukochanego 
wyrokiem sprawiedliwyragaą-w oczach radość się malowała!

— jClileb j i  resztę gwiktuałów — zagrzmiał znowu 
głos potężny — ^możecie zabrać z sobą, dla waszei głodnej 
■dziatwy. A le trunków iBajajwjycffi niech mi się nikt t k n ą ć  

nie ważySiEorozbijać natychmiast te skorupy!
Iłozkaz ostatni tyczył stó j eg ° towarzj-szy. Rzucili 

się do beczek i w okamgnieniu dna'powybijali z pomo- 
cśfijolbrzymieTi, sęka"tycli shillelahs, które każdy z nichtr-zj’- 
.lńał w dłoni

Chłopstwo ćtymczadem zbiera-łojczMnpręfizej, to, co ini 
wziąć wolno* było, i wki'ó6će poznikali pod nocy zasłoną- 
gubiSc 'się. w kierunkaćh rozmaitych.

Tarikrej»az do tejc&hwili ukryty za drzewami, był 
niemyta świadkiem tej całej sceny. •.Terhz konia zeskor 
czywszy, trzymając w tekach kapęl,HSż stosowany-.' zbli
żył się do nieznajomego:

— 'jPaniejj— przemówił z wrodzoną; -sobie rycerską 
grzecznością —  Jesteś człou iskibiii szlachetnym 1 Nib.dziu'. 
że erę* tak wszjyscy czczą i słuchają.,,".A'. .może widzę przed; 
sobą sir tArtura 0'Connor? JjegTO-szukam właśnie.

— ‘SNia?taam tego wielkiego .zaszczytu — nieznajomy 
skromnie zaprotestował. —!'';’j(3żyż pEn nie zrozumiałeś, że 
jeżeli zamek podpalono, to li z bezsilnej wściekłości, iż 
nie mogli wytropić samego włąścicielaćNjć

— G^Connor nie jj/eEj w!ę|AA-łourgane RąiTąjEN T 
mógłbyś mnie paiSj, do iij&gb: zaprowadzić?

'M Ś z j^ E B iy ch  stała opodal i nikt lelj 
dwóch nie mógł ti^Sygiteć,' Tankrećl glos znizył do szeptu:

— Idzie tu pajlię^o -misję bardzo ważną... i
— DIA większej pewności, ni ę/raczyłbyś pan wymie

nić swojego nazwiskąi?
"Wysłannik Socłie ’?! wahał się jeszcze.
AV ku płoińien*!, dwaj ludzie widzieli tfek jasnoj 

jeden drugiego, jąkby w dzień biały, i
— ^ęiżekaj^pan! — liiezTiajoiny^jarł czoło,/jakby chciał 

odświeżyć Jy mnyitć jakieś wspomnienie. — Zaraz1... zaraz !... 
Sarn wymienię1 pańslt-ie nazwisko!

'^pTrabia1 w podziwieniu, Airzypatrywał jinu się nawz.afl 
jem z ' ciekawbśpią.

M ^ ł  to mpże^yzna, najwyzjaj lat czterdziestu, wysoki, 
doslióhale zbudójwany i odradzający olbrzymią jsi-łę lnuszji 
kularhą g łu ch y  były v&wobo.diie, elaiityćźne Czoło 
szerokie i wypukłe, -ejerę smagłą, w rysach regularnych 
wyraz enęr^ji i woli niezłomnej.; piękni, du^^j cifimne źre
nice, potrafiły tą-k/§amq>'ffliskać jpiornny, jak patrzyć, czule 
i łagodni#: nożdrza3rnchome lvśa przypominały'-; usta tro
chę naprzód wydań”  purpurowe, ukazywały dwa rzędy 
zębów białych, jak Ę®msłppi'owa. Męstwo.jnieustrfiśzone, 
prawość ł-^M^erogć, malowały si^ '; fizyonomji niezwykłej^ 
Nalężąfśt.-ona dofitych twarzy, które-raz w życiu pozna- 
wsz-ŷ .j za!|howujeiny n^zawsze w pamięci.

I  hrabia szukał po głowie, powtarzając vi duchu:
— Grdziem ja widżiał 'iśgo człowieka!!?'!^

(C j% g; d a l s z y  r .a £ lq p ij.
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2  ł r a j u  i  z e  ś w ia ta .

Ln>óiv d. 8. Lutego 1Ś8S r.

1$L  lla Wâ  W ^tatnich dniach nie zaszło nic takiego, 
Ri&BSo >JZCZê ^ e®  uwagę zasługiwało, przeto miasto 
znaczeń'' Z '  ̂ mających dla kół szerszych większego 

’ Pl7Wtoczę na tem miejscu uwagi lekarza, war- 
lee-zy ’ wf -  -^uJwicla, który metodą :Pasteura
'v jaki lekbznę pouczające nas w formie przystępnej, 
Wluik ’ Unikamy zarażenia. Sądzimy, że dla czy-
Ze]n . nabZy°b będzie to rzecz bardzo ciekawa, a zara- 

1 Ozy teozna. Oby co wzmianko wy lekarz pisze:
Cz n* ijar  ̂ dziesiątków lat przyniosło n.iezaprze-
raźliw ZĈ °^7cze na P°lu znajomości przyczyn chorób za- 

'^ C ’ Wiemy teraz, co jest; istota? większej części 
Zv'arie ,Za^azn^c >̂ znamy owe drobne kułśśjzkl i laseczki 
 ̂ akteijarjsi, znamy czynniki, które pobudzają je  do

p 11'3 działają na nie zabójczo, «
clio+o °Zna^‘̂ ?y  drobne zarazki, właściwe tyfusowi, su- 
8 cholerze, karbunkułowi, róż^y nosaciżnie, malarii
j ^  y S1(i zaś, że ospa, odra, szkarlatyna, wścieklizna 
istoteT Ĉ10r° ^ ’ zakaźne zależą również od podobnych

"\V' *
Ws(-a ’ lemC; teraz, że choroby wymienione me mogą po- 
P°trz b ' '] ®anazm*e 2 niczego; ażeby łjfcl dostał tyfusu, 
^  / e a ^08tania się tyfusowej bakierjńdo kanału pokanno- 

1 z-! 1 i' dostać suchot —  baktęrje, suchotom właści-
^lUik'll}lSẐ  ^os âd do płucj-ffażeby jfaphórować na kar- 
2a ’ ^zeba zetknięcia się ranki lub draśnięcia ciała 
bnn ltl0ca Przedmiotu, zanieczyszczonego bakterjami kgw 

EjA . 0Weini ; wścieklizna powstanie, jeśli jad, w sEnie 
do p °G§ 0 zwierzęcia zawarty, przeniknie przez raifti^

^ ie u i^  # Pow ê: -A-- dostał ‘ tyfusu z przezię-
teg0 a' zac l̂orowaIa na różę z przestrachu — według 

i cośmy dotąd powiedzieli twierdzenia te nie są słuszne? 
ale z zastrzeżeniami.

i Choroba rzadko napada ludzi, nie ulegających wply- 
cy  h a 1̂:tloŝ y oznym lub klimatycznym, oraz zachowują
cy r°wnowJą| Sayczną i umysłową- Skutkiem tego
^  ŝfcajte' się skłonniejszym do zarażenia tyfusem lub
prze Ĉ °ro'J^’ Sdy ulegnie zaziębieniu, nadmiernej 'prac^, 
czyn^ ^ ° w i  i t. p Dzieje się to dlatego, że ustrój, przez 

jg a . Powyższe osłabiony, staje się wrażliwszym na 
^  " ''^a^ êrJei trafiając na taki, pozbawiony odpor- 

e>runt, opanowują go 1 niszczą.
-■ . vprowadzi6 ztąd możemy wniosek, że, zmniejsga- 
sjp Vlażtiwość ciała przez hartowanie takowego, stajemy 

zu ^ odpornymi względem chorób zaraźliwych, 
j 0<̂ a! ziem ia, powietrze a osobliwie przedmioty
luno-/ Ŝ a °̂®ca po chorych i zmarłych na choroby zatęjźliwe 
îada" ZaW*eraci f ó zne zarazki. Każdy z tych zarazków po- 

Zain'' ê<̂ nakłr$pkiwe, a często jedyne ośrodki, w których
leszkuje.

^ labterje cholery i tyfusu oraz zarazki malarji, z.nąj- 
iuj cj Slt" ^ wodzie do piesia, mogą spowodować; właściwe 
'chol ° l0^ r' ^  ażeby podcizaA epidemji tyfusu lub
lub Un^ aógakowych, nie należy używać podejrzanej 
2arazki Ẑ Ŝ '  w°dy. Ponieważ zaś gotowanie niszczy te 
Waośka/ 1GWn êz prawie wszystkie inne, możnaj^uży- 

Zc h wodę, jeżeli- stę^T przegotuje, bez szkody.

Za pośrednictwem powietrza nie można zarazić się 
temi chorobami i dlatego też tej drogi obawiać-; sig-me 
należ}7.

Przeciwnie, suchoty zależą od bakteryj, które mogą 
znajdować się w powietrzu. A  zStem wydzielinyOchorych 
na suchoty winny ulegać zniszczbfua, ażeby, po wyschnię
ciu, nie mogły w postaci kurzu dostać się do płuc.

AV ostatnjcli Kzasach jirzekonanoSsię, że szkarlatyna 
może się udzielać'z mlekiem krów. Nie należy więc uży
wać bez przegotowania mleka, które pochodzi z nieznanej 
lub niedość troskliwie strzeżonej obory. Przegotowanie 
mleka niszczy zaragek 

: l; Sil ̂  jyhirurgja postępy swoje zawdzięcza w znacznej czę- 
temu, że ściśle przestrzegł prawideł antylęptjdii, t. j. 

unika przedostania się zarazków gjphorobowych do ran. 
AViadomo bowiem, że bardzo nawet obś^ernei rany goją się 
szczęśliwie, gdjKSstanąj czj’sto opatrzone AY tjm: to celu 
każdy, mający do czynienia z raną; powinign obmyć ręce 
środkiem aelynfekcyjnym lub przynajmniej czystą, gsto- 
wan.ą wodą, do Opatrunku używ mat^ijału oczyszczonego 
i f f l  dotykać nieoczyszczonemi należycie narzędziami. 
Ropienie ran najczęściej ięst jedynie wynikiem złego, nie
czystego opatrunku.

‘-'fG-dy zarazek dostali się do- ustroju człowieka, naten
czas położenie znacznie się ntriiilma.i^alśm zadaniem no
wszej m edićyny jest właśnie postawić organizm Jk mo
żności bronienia,, się przed napaścią, Tkanki ustroju pra- 

^tAiją wtedy nad zwyciężeniem nieprzyjaAfiSa i drogi, jsi- 
kiemi dążą do tego ćęlu., są niezmiernie oiekawe, a w cfeęfcg 
śei obecnie już poznane.

Jest wiadomem, iż krew zawiera w śóbikjj (Irpbne 
kulki, zwane białemi ciałkami Od niedawna spostrzeżo
no, że niektóre z owych białych ciałek posiadają własność 
pochłaniania bakteryj i w-ten sposób czynią je  nieszko
dliwemu Im więcej ustrój pesin.da JaRich, zdolnych do 
walki białych ciałek, tem łatwiej zwyc.iezża dhorobę.

Działanie szczepień ochronnych polega na tenł, że 
Ssfcopniowo przyzwyczaja się owe białe óiałka do walki; SżS^e- 

piącdfedy krowiankę która, jest s łyszą  postacią ośp^, wpra
wiamy niejako białe ciałka do \valki--zr-siluięfezym zarazkiem 
ospy naturalnej.

Toż sanio dzieje się jednak siłami jńąturjk Po naj
większej części, kto raz przebył ząrażliwą chorobę, tego 
us,trój pozostaje na zawśźe' lub na czas pewien zabezpie

czon y m  od ponownego zachorowania, gdyż białe Białka 
krwi i inne tkanki ustroju, przyzwyczajoneibędąć do walki 
z zarazkiem chorobyjjzwycmżają go z łatwością, gdy kię 
ponownie smętka ją.

AY ten też sposób tłumaczony Hn&śtne 'lśczenie się 
rózbiftityoh c l i p ^  zaraźliwych. Tyfu^* suchoty i inne 
choroby zaraźliiye leczą sję1 w # u tek  tego, że białe ciałka 
krwi fjshwaijtt stopniowo zarazki tych chorób z ustroju, 
niemi dotkniętego

' .Krótkie i luźne uwagi powyższe miafy na celu wska
zanie możytku, jaki płynie dla nauki lekarskiej z nauk 
prżyrodn oąjrch croizry ścisłych spostrzeżeń, jakich nasze 
czasy coraz wigjfflj <1 “ tarczają. Wobec tegoczesnych wy
ników „badania gabinetoweu, nieraz lekceważona-* stają 
się niezbędjiemi dla tych, co nie clicą pozostawać; PjO za 
ipostęj|ein nauki “

P -
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PORADNIK D O M O W Y .
Wzmocnienie bibuły używanej do cedzenia.

Zwilżając zwyczajną bibułę kwasem saletrzanym i bezzwłocznie spłu
kując kwas w większej ilości wodgrotrzymujg. się bibułę1, co najmniej 
dziesięć razy mocniejszą, niż bibuła zwyczajna; przepuszczalność bibu
ły przy tej operacyi zmiejsza się, aje tak mało, że tego wrachubębrać 
nie można. Ten r< dzaj bibuły oddaje duże usługi przy posługiwaniu 
się lejkami z 'długiem kręconemi szyjkami, gdyż tutaj bibuła pęka 
bardzo często wskutek powiększonego na nią ciśnienia z zewnątrz, 
a tworzącej się próżni od snodu Bibuła, poddana t j  operacyj, nie za
trzymuje azotu, le‘cz jedynie nieco* się kurczy i Skupin, przy spaleniu 
zaś daje mniej popiołu Krążek bibuły, mający uprzednio llfo] centy
metrów średnicy, po otrzynfahiu k*wasu redukuje się do 10,4 centym.

Usuwanie „zamrozu" z szyb okiennych.
Przy silnym mrozie woda, znajdująca się zawsze w obfitość* 

w mieszkaniach, zamarza na szybach i tworzy nieraz matową, białą P°1 
włókę, przepuszczającą mniej światła. W cirwili obecnej jest to kwe' 
stja na czasie, z tego więc powodu przypominamy czytelnikom o sp°* 
sobach pozbywania sięj tej nieproszonej ozdoby7. Ponieważ chodzi tu 0 
pochłanianie wody, używamy zatem środków, odznaczających się silne® 
do niej powiugwactwtin. Do takich środków przedewszyśtkiem należy 
kwas siarczany, witryolejem zwany, który, w małych miseczkach (n®' 
metalowych) ustawiamy między oknami. Ten sam cel osiągnąć możemy* 
przez ̂ stawienie w miseczkach,szklannych lub fajansowych chlorku cynk’1 
{zincum chloratum) chlorku wapnia («glearia chlorata), dobrze przepalone!?0 
wapna, potasu gryzącego j/coK hyhrimm), a wreszcie i zwykłego węglan" 
potasu [Icali carbonicum). Ponieważ powyższe substancye po pochłoni?' 
ciu wody powiększają swą objętość, należyżjzatem nie napełniać niem 
całej miseczki, ale tylko połowę lub nawet jej czwartą część.

Zadanie konikowe,
(Ulo&t/la p a n  i M a r ia  Be^nacL<tir»- K r a k o w a .)

ten bym dno ba szczy j%<5 0 skał tych big świa zy brze ty

chciał mie ni ty ob N-ąg z alp te bj^ć tych gi ki ta <ą Ą wród

że w i nie wy kra prze siń to śli rze z. ja tych przy

zie bo dzie ski vh ków stwo kra roz szczg i głos

wszg CU świt w bo M. B ja wy wy wię ci

wo je
w

mem CU przecl sig kng wszg żem ci wy dzi

ser sło 1110 stko da szczg do dźwig dzie snąć mó

je wszy stko śli jak bom ta pier

kne mo mych świat

wszy wy bra ei

Zadanie królew skie.
(p a n a  St. F aliszew skiego z B iecza .)

bir ni czem

sy czem ni ty knu

lecz tur les nvch
*

i to ból

król na tor cie ty do lów

1
ro duch tru pie bo

du
i

za
1

ro

Zadanie głoskowe.
(U ło ży ła  p .  H elena  IA zbauer ze TJwowa).

I I t l
l * i f l  I
1+1*1 I

+ 1 I

I

i + i
i ! 1 +

1 +
I I If
I * ! + 1
UH*

+1 I 1*1
I

av 9V e,-.-ę^za, kwiat, mar, mmftzak, kra, ka, the, 
la, kąu, kto, ron, s^ę*zy, be, g7̂  nie, raz, paw,
I k°ci at-,0, o, on, bi, me, wa, i,jry, wa, goe, 
la, wa, wa, ra, na,., na

Jeżli ją, pc danych zgłosek wpiszejpy7 po jednej 
literze w każdo pi le, natenczas utworzymy wyrazy1, 
które będą “(ijinacz.ął.y. poetę, orkiestrę, pi aka, 'ch ło
pca, zabawę, .więszpzkę, .boginie, zaimek, imię kohie- * 
ce, kraj, przykrycie, .zaimek, pytajnik, * kraffi część 
Ćlomu, przysłówek,J^miasto greckie, utwosy* nhizy- 

fczne, naczynia, zaimek, czaśi; roślin i poemat.

ró l wpisaniu wyrazów utwofzjr linja gwiazdko
wa now!fłistę, 1 nja krzyżyk orta now.elistkę.

Kto powy7ższe zagadki pierwszy rozwiąże,>Qtrzyma powie917 
tiW m ina; „T u jen m ice  pała«<iw ca rsk ich  za pa»»ow »” 
n ia  M ik o ła ja  I 1-

Rozwiązanie łamigłówki w Nr. 4. 
IW]

S i E o r a r l y .
(U ło ży ł p . St. 1 ‘o laczek  z  llm la w y .)

I.
Z.czterech części.się^sklada, le'cz słowo, nie zdanie, 
Pierwsza z trzeciem ma zwykle każde* twe ubranie, 
D ru g ie j tóeciemjSfedy^mAwi ktoś, to echo niesie, 
Trzecie z czwartemTzwierzęta, ltfóre żyją w leliwffi 
Drugie z czwart&m kadKilło i balsam 2)awicra,
Cale winien mieć każny, kto zawód obiera.

II.
P ierw szej trśeciem krzew mały, lecz broń ma nie lada, 
Pf2.yjłrość^njQże.j.ci sprawić, choć nigćfy.nic gada.
Dru<ń$ z trzgeiem, zaś mile wpada ci po ueha,
Starzec, dziecię, niewiasta, cliętnłe. tego-_słucha 
Lecz cale znoś odważnie, czasem miną troski,.
Będziesz potem szczęśliwy, żeSYdćw.jgaił krzyż boski.
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Litery oczytane góry na dól i w popćźbk dają: Walerjan Kalinka.

Rozwiązania powyższej łamigłówki nikt nie’, nadesłał.
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